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						     PATRICK LYNCH 
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						      ZWIASTOWANIE  
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						     Tytuł oryginału 
					
				

				
					
						     THE ANNUNCIATION 
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						     Peterowi i Dorothy, Edwardowi i Iris oraz Sylvii 
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						     Wszyscy śnią marzenia, ale każdy inaczej. 
					
				

				
					
						     Ci, którzy śnią nocą w dusznych zakamarkach swego umysłu, po 
					
				

				
					
						przebudzeniu wiedzą, że to mary: ci jednak, którzy śnią na jawie, 
					
				

				
					
						to ludzie niebezpieczni, mogą bowiem spróbować ziścić swe 
					
				

				
					
						marzenia. 
					
				

				
					
						     T. E. Lawrence 
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						     Prolog 
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						     Las Fontainebleau, Francja, 21 sierpnia 1995 roku 
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						     Po czystym, leśnym powietrzu ten zaduch kojarzył się z 
					
				

				
					
						dżunglą. Młoda kobieta szła między rzędami pojemników z 
					
				

				
					
						komórkami, oddychając płytko przez usta. Po czterech miesiącach 
					
				

				
					
						przygotowań wiedziała już wszystko. 
					
				

				
					
						     To tutaj, w pomieszczeniu pod salą banku danych, w stałej 
					
				

				
					
						temperaturze trZydziestu siedmiu stopni Celsjusza, przetrzymywano 
					
				

				
					
						kultury. 
					
				

				
					
						     Podgrzany roztwór soli fizjologicznych krążył nieustannie 
					
				

				
					
						między pojemnikiem a schowanym za nim zbiornikiem wyrównawczym. 
					
				

				
					
						Pot spływał jej strugą spod włosów. 
					
				

				
					
						     Niczego nie dotykała. To było złe miejsce, takie, które może 
					
				

				
					
						pojawić się w nocnych koszmarach. 
					
				

				
					
						     Ciemność mącił tylko blask latarki. Ze wszystkich stron 
					
				

				
					
						dobiegał monotonny szum podgrzewaczy i systemu oczyszczania 
					
				

				
					
						powietrza. 
					
				

				
					
						     Nasłuchiwała. 
					
				

				
					
						     - Co robisz? 
					
				

				
					
						     Głos Alaina zadudnił jej pod czaszką. Zamrugała i spojrzała 
					
				

				
					
						tam, gdzie klęczał jej towarzysz. 
					
				

				
					
						     - Zamyśliłam się. 
					
				

				
					
						     - Nie myśl, tylko poświeć mi trochę - w głosie Alaina 
					
				

				
					
						słychać było lęk. 
					
				

				
					
						     Duszna atmosfera pokoju i świadomość tego, co dzieje się w 
					
				

				
					
						probówkach nie pozwalały zachować spokoju. Podniósł wzrok znad 
					
				

				
					
						rozpostartego na linoleum planu. Przymknął powieki przed blaskiem 
					
				

				
					
						latarki. 
					
				

				
					
						     - Gdzie to masz? 
					
				

				
					
						     Kobieta zastygła na chwilę wpatrzona w jego oczy. 
					
				

				
					
						Podświetlona źrenica jarzyła się żółtym blaskiem pośród 
					
				

				
					
						niebieskiej tęczówki. Nigdy tego jeszcze nie widziała. 
					
				

				
					
						     - Marie! 
					
				

				
					
						     Drgnęła, słysząc swoje imię. Wyjęła z kieszeni celofanowe 
					
				

				
					
						rękawiczki, uklęknęła i odsunęła zamek przewieszonego przez ramię 
					
				

				
					
						pokrowca na kamerę. Wewnątrz tkwiła niewielka, szklana butelka z 
					
				

				
					
						mieszaniną soli fenolowej i chlorku amonu. Smugi odcisków palców 
					
				

				
					
						zaznaczały się wyraźnie na gładkiej powierzchni. 
					
				

				
					
						     Wszyscy podziwiali pomysłowość mikstury. Hans Fleischman, 
					
				

				
					
						świeżo przybyły z Niemiec, wyjaśnił im to, gdy zasiedli wkoło 
					
				

				
					
						stolika w nędznie oświetlonej knajpce. Silny antyseptyk, taki jak 
					
				

			

			 

		

		
			
				
					
						sól fenolowa, zakłóciłby kwasowo - zasadową równowagę roztworu 
					
				

				
					
						pożywki. Czujniki natychmiast by to wykryły, odcinając 
					
				

				
					
						automatycznie dopływ płynu. Aby zrównoważyć nadmiar elementu 
					
				

				
					
						zasadowego, nie zmniejszając jego zabójczego działania, do 
					
				

				
					
						roztworu należało dodać rodnik kwasowy, na prZykład chlorek 
					
				

				
					
						amonu. To Fleischman dostarczył składniki i wymieszał je we 
					
				

				
					
						właściwych proporcjach. On też, mimo zakazu Jeana - Christophea, 
					
				

				
					
						wziął ze sobą broń. 
					
				

				
					
						     Z karabinem między kolanami podwiózł ich do umówionego 
					
				

				
					
						punktu. Był to model szybkostrzelny z noktowizorem. 
					
				

				
					
						Jean-Christophe nic nie powiedział. W końcu właśnie dzięki 
					
				

				
					
						Fleischmanowi dysponowali planami laboratorium i siedmiocyfrowymi 
					
				

				
					
						kodami, pozwalającymi otwierać drzwi. 
					
				

				
					
						     Bez udziału Niemca cały projekt, choć pomysł był 
					
				

				
					
						Jeana-Christophea, nie miałby szans. 
					
				

				
					
						     Roztwór znajdował się w czterech hermetycznych zbiornikach 
					
				

				
					
						tuż za rzędami probówek. W każdym z nich ciśnienie utrzymywał 
					
				

				
					
						azot, a temperatury i tempa przepływu cieczy strzegł uzbrojony w 
					
				

				
					
						czujniki i regulatory system komputerowy. Mężczyzna otworzył 
					
				

				
					
						kolejno cztery zawory ciśnieniowe, delikatnie odkręcając ich 
					
				

				
					
						osłony. Czuł na karku oddech dziewczyny, która niezwłocznie wlała 
					
				

				
					
						do nich truciznę. Zaraz potem zamknął zawory. 
					
				

				
					
						     Na jednym ze stojących pod ścianą terminali komputera 
					
				

				
					
						zamrugało światełko ostrzegające przed spadkiem temperatury 
					
				

				
					
						roztworu, jednak po kilku sekundach podgrzewacze zrobiły swoje i 
					
				

				
					
						światełko zgasło. 
					
				

				
					
						     - Załatwione - powiedział. 
					
				

				
					
						     W nikłym świetle latarki wycofali się do klatki schodowej. 
					
				

				
					
						Skacząc po dwa stopnie naraz mężczyzna wspiął się na górę, gdzie 
					
				

				
					
						po ścianach i suficie tańczyły kręgi blasku lamp. Kobieta 
					
				

				
					
						obejrzała się. Na pozór nic się nie zmieniło w pomieszczeniu, a 
					
				

				
					
						jednak wiedziała, że w pojemnikach wszystko zaczęło umierać. 
					
				

				
					
						Straszliwy gwałt dokonywał się w ciszy. Właśnie dlatego 
					
				

				
					
						inżynieria komórek była dla niej zawsze tak upiorna. Na tym 
					
				

				
					
						poziomie wszystko było bezgłośne. Zerknęła do torby, gdzie 
					
				

				
					
						schowała pustą już butelkę. Wciąż miała na dłoniach rękawiczki. 
					
				

				
					
						Zdjęła je i wrzuciła do pokrowca. 
					
				

				
					
						     Dopiero wówczas zauważyła wielkie i szare metalowe drzwi. 
					
				

				
					
						     W pokoju na górze nikt nie zwrócił uwagi na wchodzącego 
					
				

				
					
						mężczyznę. 
					
				

				
					
						     Sala była prawie pusta prócz dwóch równoległych rzędów 
					
				

				
					
						białych, metalowych szafek, z których każda miała rozmiar 
					
				

				
					
						niewielkiej lodówki. W rogu stały dwa terminale komputerowe, a za 
					
				

				
					
						nimi jakaś maszyneria. W porównaniu z salą kultur tutaj panował 
					
				

				
					
						niemal chłód. Jean-Christophe wyjął z torby zwój kabla 
					
				

				
					
						elektrycznego. Podłączył go do gniazdka obok terminali, drugi 
					
				

				
					
						koniec uzbroił w elektromagnes, uformowaną w kształt litery U 
					
				

				
					
						żelazną sztabkę owiniętą izolowanym przewodem. Luc w tym czasie 
					
				

				
					
						otwierał szafki, gdzie umieszczono dyski z danymi. Po naciśnięciu 
					
				

				
					
						guzika każdy dysk wysuwał się na podstawce i można go było wyjąć 
					
				

				
					
						za rączkę. W szafce mieściły się cztery dyski. Luc unosił je 
					
				

				
					
						kolejno, a Jean - Christophe przesuwał nad nimi elektromagnes. 
					
				

				
					
						Zielone światło płynące z wnętrza szafek muskało zielenią ich 
					
				

				
					
						twarze i ręce. 
					
				

				
					
						     Jean - Christophe spojrzał uważnie na zaciśnięte na uchwycie 
					
				

				
					
						dłonie Luca. 
					
				

				
					
						     -Nie denerwuj się - powiedział, gdy przeszli do następnej 
					
				

				
					
						szafki. 
					
				

				
					
						     -Jeszcze któryś upuścisz. 
					
				

				
					
						     Luc nie odpowiedział 
					
					
						
					
				

			

			
				
					
						latami dane. 
					
				

				
					
						     Coś się w nim buntowało. 
					
				

			

			
				
					
						. lesię czuł, niszcząc gromadzone 
					
				

			

			 

		

		
			
				
					
						     - Która godzina? - spytał. 
					
				

				
					
						     - W porządku. 
					
				

				
					
						     - Nie mamy spóźnienia? 
					
				

				
					
						     - Powiedziałem, że w porządku. 
					
				

				
					
						     Pracowali w całkowitym milczeniu. W ciągu dziesięciu minut 
					
				

				
					
						zniszczyli bank danych, wynik sześćdziesięciu tysięcy godzin 
					
				

				
					
						ludzkiej pracy: kojarzenia, selekcji, modyfikowania, obserwacji. 
					
				

				
					
						     Jean - Christophe schował magnes do torby i spojrzał na 
					
				

				
					
						Alaina. Było kwadrans po północy. W ciągu dziesięciu minut 
					
				

				
					
						powinni znaleźć się w punkcie zbornym. 
					
				

				
					
						     - Gdzie jest Marie? - spytał. 
					
				

				
					
						     Ledwo drzwi cofnęły się na dobrze naoliwionych zawiasach, 
					
				

				
					
						Marie poczuła, że popełniła błąd. W pomieszczeniu było całkiem 
					
				

				
					
						ciemno. Smród, który zarejestrowała w sali z kulturami, stał się 
					
				

				
					
						jeszcze gorszy. Ciężka, piżmowa woń sprawiła, że żołądek podszedł 
					
				

				
					
						jej do gardła. Zrobiła krok i oświetliła nagie ściany. Korytarz. 
					
				

				
					
						Ruszyła dalej. Za zakrętem w lewo pojawiła się większa 
					
				

				
					
						przestrzeń. Dostrzegła coś, co wyglądało na klatkę. W tej samej 
					
				

				
					
						chwili latarka zgasła. 
					
				

				
					
						     -Merde! 
					
				

				
					
						     Potrząsnęła latarką, potem uderzyła nią w otwartą dłoń. Coś 
					
				

				
					
						nie kontaktowało. Znów potrząsnęła. Pojawiło się mdłe światło, 
					
				

				
					
						które zaraz zgasło. 
					
				

				
					
						     Rozejrzała się, szukając w ciemnościach jakiegokolwiek 
					
				

				
					
						punktu odniesienia. Niczego nie znalazła. Zawróciła w panice i 
					
				

				
					
						stanęła, zgubiwszy drogę. 
					
				

				
					
						     Krew pulsowała w jej głowie. ścisnęła bezużyteczną latarkę i 
					
				

				
					
						spróbowała zebrać myśli. Musi iść do przodu, aż trafi na ścianę. 
					
				

				
					
						Potem obejdzie pokój i w końcu trafi na drzwi. Nawet jeśli są tu 
					
				

				
					
						jakieś inne drzwi, te właściwe pozna, ledwie je uchyli. Powinny 
					
				

				
					
						wychodzić na schody, a z góry będzie widać światełka latarek. 
					
				

				
					
						     Myśl, że tamci pewnie już kończą, może nawet jej szukają, 
					
				

				
					
						skłoniła ją do działania. Ale gdy wyciągnęła ręce w ciemności, 
					
				

				
					
						poczuła, że tam jest coś, co chce złapać macające palce. Cofnęła 
					
				

				
					
						dłonie jak ugryziona i odczekała chwilę, by opanować oddech. 
					
				

				
					
						Potem ruszyła naprzód. 
					
				

				
					
						     Po trzech krótkich krokach trafiła na coś zimnego i 
					
				

				
					
						metalowego. 
					
				

				
					
						     Stopą trąciła podstawę tego czegoś. Nagle usłyszała hałas i 
					
				

				
					
						zamarła w miejscu. Coś poruszyło się tuż przed nią. Dokładnie 
					
				

				
					
						przed nią, na poziomie twarzy. 
					
				

				
					
						     Wiwisekcja - przebiegło jej przez myśl błyskawicą. Robią tu 
					
				

				
					
						eksperymenty na zwierzętach. Nigdy nie przyszło im to do głowy. 
					
				

				
					
						Sądzili, że jedynymi żywymi organizmami w laboratorium 
					
				

				
					
						Fontainebleau są kultury komórek. 
					
				

				
					
						     Ci, co tam pracują, to ludzie bez serca - powiedział jednak 
					
				

				
					
						kiedyś Alain. 
					
				

				
					
						     Ciemność stała się nie do zniesienia. Przypomniała sobie 
					
				

				
					
						setki zdjęć nieszczęsnych zwierzaków, patrzących z klatek. Z 
					
				

				
					
						ogolonymi głowami, skórą w ropniach, elektrodami przymocowanymi 
					
				

				
					
						do ciała. Zacisnęła powieki, jakby chciała się odciąć od mroku. 
					
				

				
					
						Ujęła latarkę obiema dłońmi i cofnęła się o krok. 
					
				

				
					
						     - Marie! 
					
				

				
					
						     To był głos Alaina. Wydawało się, że dobiegał z dość daleka, 
					
				

				
					
						jakby z prawej strony. Odwróciła się i rzuciła naprzód z 
					
				

				
					
						wyciągniętymi rękami. 
					
				

				
					
						     - Marie, gdzie jesteś? 
					
				

				
					
						     Uderzyła o metalowy panel. Coś się zakotłowało. Zewsząd 
					
				

				
					
						zaczęły dobiegać trzaski, szmery, szurania. Krzyknęła i umilkła 
					
				

				
					
						przerażona własnym głosem. Gdy tak stała o krok od klatki, nagle 
					
				

				
					
						latarka się zapaliła. 
					
				

				
					
						     - Gdy wychodziłem z sali kultur, szła tuż za mną - 
					
				

			

			 

		

		
			
				
					
						powiedział Alain. 
					
				

				
					
						     Jean - Christophe spojrzał na zegarek. 
					
				

				
					
						     - Jest dwadzieścia po. Jeśli nie stawimy się na czas, 
					
				

				
					
						Fleischman po prostu odjedzie. 
					
				

				
					
						     - Nie zrobi tego bez nas. 
					
				

				
					
						     Jean - Christophe spojrzał Alainowi prosto w twarz. 
					
				

				
					
						     - Tak sądzisz? 
					
				

				
					
						     To była małpa. Rezus. Przypięta uprzężą, z rozkrzyżowanymi 
					
				

				
					
						ramionami. Szalone oczy patrzyły intensywnie. Marie przesunęła 
					
				

				
					
						wzrok z pyska na rzadkie włosy porastające pierś zwierzęcia i 
					
				

				
					
						nagle zaschło jej w ustach. Brzuch pokrywały ciemne guzy. 
					
				

				
					
						Nabrzmiałe i purpurowe wystawały jak palce. 
					
				

				
					
						     Skóra wokół nich była pomarszczona. Unieruchomione dłonie i 
					
				

				
					
						stopy nie pozwalały się drapać. Gdyby małpa mogła się drapać, 
					
				

				
					
						zepsułaby eksperyment. 
					
				

				
					
						     Marie poczuła, jak spływa na nią dziwny spokój. Promień 
					
				

				
					
						latarki przestał się trząść. Spojrzała uważnie na umierające 
					
				

				
					
						zwierzę, jakby chciała zapamiętać każdy szczegół męki. Z początku 
					
				

				
					
						zdawało się jej, że małpa ziewa albo pokazuje odstraszająco kły, 
					
				

				
					
						teraz jednak zrozumiała, że rezus otwiera szeroko usta w krzyku. 
					
				

				
					
						Klatka piersiowa pracowała, czuła podmuch typowy dla potężnego 
					
				

				
					
						wrzasku ze strachu czy bólu. Przecięli jej struny głosowe. 
					
				

				
					
						     Dziewczyna pokiwała. Głową, rozumiała teraz wszystko. 
					
				

				
					
						Przecięli małpie struny głosowe, żeby nie przeszkadzała im 
					
				

				
					
						krzykami. 
					
				

				
					
						     - Marie! 
					
				

				
					
						     Nie miała czasu do stracenia. Jeszcze chwila, a mężczyźni ją 
					
				

				
					
						znajdą. 
					
				

				
					
						     Potem trzeba będzie przemknąć przez gęste paprocie, dopaść 
					
				

				
					
						landcruisera i będzie można napawać się sukcesem. Chłopcy nie 
					
				

				
					
						zgodzą się na dalszą ryzykowną obecność w laboratorium. Pewnie 
					
				

				
					
						już przekroczyli planowany czas. Trzeba działać. Usłyszała, jak 
					
				

				
					
						otwierają się drzwi do pokoju. Promień latarki oświetlił ścianę z 
					
				

				
					
						tyłu. 
					
				

				
					
						     - Marie! 
					
				

				
					
						     Wyciągnęła bolec blokujący drzwi klatki. Ukrzyżowane zwierzę 
					
				

				
					
						szarpnęło się w więzach. Dziewczyna pospiesznie rozpinała klamry. 
					
				

				
					
						Ledwie widziała cokolwiek przez łzy. 
					
				

				
					
						     - Marie, co tu robisz? 
					
				

				
					
						     Mężczyzna wszedł jednocześnie z rozpięciem ostatniej klamry. 
					
				

				
					
						Nastała chwila ciszy, póki małpa nie zdała sobie sprawy z tego, 
					
				

				
					
						że jest wolna. Marie odwróciła się, by poszukać w półcieniach 
					
				

				
					
						twarzy Alaina. Kątem oka zarejestrowała nagły ruch w klatce i 
					
				

				
					
						obejrzała się. Rezus zerwał się do skoku. Oczy miał szeroko 
					
				

				
					
						otwarte, kły obnażone. Wczepił się w dziewczynę, pazurami szarpał 
					
				

				
					
						włosy, zęby wbił w twarz. Marie chciała krZyknąć, lecz jej usta 
					
				

				
					
						wypełniła krew. Cofnęła się w panice, Alain spróbował ściągnąć z 
					
				

				
					
						niej zwierzę, ale małpa wykręcała głowę, nie zwalniając uścisku 
					
				

				
					
						szczęk. W końcu Marie krZyknęła. W maleńkim pomieszczeniu jej 
					
				

				
					
						głos prawie ogłuszał. Alain szarpnął małpę tak silnie, że stracił 
					
				

				
					
						równowagę. Upadł, pociągając dziewczynę na siebie. Na chwilę 
					
				

				
					
						stracił orientację. Tuż przed nosem dojrzał włochate ramię 
					
				

				
					
						napięte niczym stalowa lina. Chwycił je. Szybkim ruchem pyska 
					
				

				
					
						małpa niemal odgryzła mu palec. Puścił ją z krzykiem. Ból był 
					
				

				
					
						niezwykle silny. 
					
				

				
					
						     Latarka potoczyła się po podłodze. Gdy sięgał po nią, 
					
				

				
					
						dostrzegł stojącego nad nimi Jeana - Christophea. Marie znów 
					
				

				
					
						krzyknęła. 
					
				

				
					
						     - Rąbnij go, Jean! Przyłóż mu! 
					
				

				
					
						     Alain próbował wydostać się spod miotanego spazmami ciała 
					
				

				
					
						Marie. 
					
				

				
					
						     - Zabij to, na litość boską! - krzyknął, ale dostrzegł twarz 
					
				

			

			 

		

		
			
				
					
						tamtego i pojął, że nie otrzyma pomocy. Jean-Christophe stał jak 
					
				

				
					
						wmurowany, zbyt przerażony, by cokolwiek zrobić. Nagle błysnęło 
					
				

				
					
						błękitnawo, rozległ się rozsadzający czaszkę huk. I zapadła 
					
				

				
					
						cisza. 
					
				

				
					
						     Alain przytulił głowę do posadzki. Czuł krew wypływającą z 
					
				

				
					
						ran. W pokoju stał Fleischman z karabinem. Z trudem hamował 
					
				

				
					
						złość. - Powariowaliście? Co tu robicie? 
					
				

				
					
						     Alain poszukał oczami jego twarzy. 
					
				

				
					
						     -Marie uwolniła jedno ze zwierząt. Zaatakowało ją. 
					
				

				
					
						     - A kultury? 
					
				

				
					
						     Jean - Christophe był gdzieś w ciemnościach. Słychać było, 
					
				

				
					
						jak wymiotuje. 
					
				

				
					
						     -Marie jest chyba ranna - powiedział Alain, starając się 
					
				

				
					
						opanować drżenie głosu. Fleischman podszedł bliżej i oświetlił 
					
				

				
					
						twarz dziewczyny, a potem Alaina. 
					
				

				
					
						     - Zgadza się. Użarł ją w twarz. Paskudnie. 
					
				

				
					
						     - Jezu, Jezu... - mamrotał Jean - Christophe, spluwając. 
					
				

				
					
						     - Musimy zabrać ją do szpitala - powiedział Alain, unosząc 
					
				

				
					
						się na łokciu. Próbował przyjrzeć się twarzy Marie. Rozwarte i 
					
				

				
					
						zakrwawione szczęki rezusa zasłaniały widok. Zdrową ręką zepchnął 
					
				

				
					
						zwierzę na bok. Marie leżała nieruchomo, jej twarz pokrywały 
					
				

				
					
						ślady głębokich ukąszeń. Przez rozerwany policzek Albin zobaczył 
					
				

				
					
						zęby. 
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						     Część pierwsza 
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						     wstawaj wcześnie, pracuj ciężko, łap okazję 
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						      * * * 
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						     Manhattan, 5 września 1995 roku 
					
				

				
					
						     
					
				

				
					
						     Gdy tylko Mike Varela wsunął kartę wstępu w zamek drzwi, 
					
				

				
					
						zorientował się, że coś jest nie tak. Przez dziesięć miesięcy 
					
				

				
					
						pracy w firmie Swift and Drew wykonywał tę czynność równie 
					
				

				
					
						automatycznie, jak pionowe bolce zewnętrznych drzwi chowały się 
					
				

				
					
						we framugę. Głuchy stuk gdzieś u dołu i już. 
					
				

				
					
						     Tym razem nic nie szczęknęło. Mike zagryzł usta, 
					
				

				
					
						nasłuchując, jak w elektronicznym zamku obracają się plastikowe 
					
				

				
					
						kółeczka czytnika karty. 
					
				

				
					
						     Przez chwilę stał nieruchomo z rękami na biodrach, w typowej 
					
				

				
					
						pozie cudownego dziecka działu finansowego. Przez szyby widać 
					
				

				
					
						było wypięte zadki kolegów z działu sprzedaży europejskiej. Ted 
					
				

				
					
						Farmer, znany Mikeowi głównie z niewyparzonej gęby, opowiadał coś 
					
				

				
					
						komuś po drugiej stronie biurka. 
					
				

				
					
						     Twarz miał zielonkawą od poblasku monitora z materiałami 
					
				

				
					
						Reutersa. 
					
				

				
					
						     W dziale sprzedaży zawsze było wesoło. Mike przypominał 
					
				

				
					
						sobie o tym, ilekroć wjeżdżał do pomieszczeń na dwudziestym 
					
				

				
					
						siódmym piętrze. W finansowym, a szczególnie w oddziale, który 
					
				

				
					
						zajmował się zagranicznymi operacjami L.B.O, ludzie nie bratali 
					
				

				
					
						się tak bardzo. Mike sądził, że to dlatego, iż każdą transakcję 
					
				

				
					
						rozbierano na najdrobniejsze części. A ponadto był tam Napier 
					
				

				
					
						Drew, wnuk jednego z założycieli firmy, zawodowy wrzód na dupie. 
					
				

				
					
						     To właśnie on kierował sprawami LBO i pilnował, by wszyscy 
					
				

				
					
						podwładni harowali bez wytchnienia, sam zaś spędzał większość 
					
				

				
					
						dnia przy telefonie, gadając o wędkowaniu na Cape Cod z tym czy 
					
				

				
					
						innym ze swoich białych anglosaskich protestanckich przyjaciół. 
					
				

				
					
						     Po chwili nasłuchiwania zgrzytów czytnika Mike zastukał w 
					
				

				
					
						jedne z trzech zewnętrznych drzwi, oddzielających grubą warstwą 
					
				

				
					
						szkła biura Swifta and Drew od westybulu. Nikt go nie usłyszał. Z 
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